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(Dole.)

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastą­
piło badanie świadków, oraz zeznania 
oskarżonych. Poczem wystąpił z mową 
prokurator p. Chołszczewnikow.

„Zadanie moje — mówił prokurator— 
polega na ustaleniu faktów, ocenie ich 
z punktu prawa i udowodnieniu, że sta­
nowią one przestępstwo.

Sam fakt w danej sprawie jest pro­
sty: unieważniono nielegalnie — zawarte 
prawnie małżeństwo.

Cokolwiekby utrzymywali obrońcy co 
do niezachowania przez Siedleckiego przy 
udzielaniu ślubu pewnych formalności, 
cokolwiekby mówili o niesporządzeniu co 
do ślubu Sękalskiego z Kędzierską aktu 
stanu cywilnego, pozostaje faktem, że 
ślub był udzielony przez właściwą osobę 
duchowną, pozostaje faktem, że małżeń­
stwo zostało zawarte ważnie, jak  stwier­
dza to duchowny maryawicki (tu proku­

rator w ogólnych zarysach powtarza hi- 
storyę sprawy według aktu oskarżenia).

Pakt więc jest prosty. Ośmielam się 
twierdzić, że i prawna strona żadnej kwe- 
styi nie nastręczy, o ile staniemy na grun­
cie obowiązującego prawa, o ile zwrócimy 
uwagę na to, co obowiązuje każdego 
w granicach państwa rosyjskiego.

Art. 84 praw zasadniczych głosi: 
Imperyum rosyjskie zarządzane jest na 
mocnych podstawach praw, wydawanych 
w ustanowionym porządku.

Art. 94 orzeka, że prawo wydane 
może być zmienione jedynie przez nowe 
prawo.

Oto, co obowiązuje wszystkich oby­
wateli, nie wyłączając obcokrajowców 
w granicach państwa, nie wyłączając du­
chowieństwa obcych wyznań, które, zgo­
dnie z ustawą wyznań obcych, obowiązane 
jest przestrzegać praw ogólno-państwo- 
wych.

Art. 8 ustawy wyznań obcych wy­
raźnie i dobitnie zaznacza, że sprawy 
duchowne chrześcijan wyznań obcych roz­
poznawane są przez specyalne instytucye 
duchowne, zatwierdzane w drodze rozka­
zów Najwyższych; tenże artykuł wkłada 
na powyższe in s ty tu ę v ^ o h m ^ ^ ^ ^ ^ M |
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wania nad przestrzeganiem  praw ogółno- 
państwowych.

Niesłusznie więc obrońca Sakram entu 
małżeństwa, ks. Ciepliński, broni się prze­
pisami praw a kanonicznego, które nie 
może być wyższe od praw a państwowego 
gdyż to ostatnie stanow i podstawę dla 
wszystkich. Dla duchowieństwa zaś może 
przed innymi: wszak władza państwowa 
m ianuje duchowieństwo, wypłaca mu pen- 
sye, wszak i senat wyjaśnił w sprawie 
biskupa Roppa, że duchowni są urzędni­
kami m inisteryum  spraw wewnętrznych.

W ielokrotnie też senat wyjaśnił, że 
duchowieństwo nie może się zasłaniać 
prawem  kanonicznem dla uspraw iedliw ie­
nia obrazy praw a ogólno-państwowego.

Jestem  pewny, że wy, panowie sę­
dziowie, rozważycie sprawę z punktu  w i­
dzenia tego właśnie prawa.

A wtedy sprawa przedstawia się nie­
zmiernie jasno i prosto.*

Po tym  wstępie przechodzi prokura­
tor do poszczególnych osób, i oskarża
przedewszystkiembiskupaRuszkiewicza,że:

1) osądził sprawę nie podlegającą mu,
2) wydał wyrok ostateczny,
3) o wyroku nie zawiadomił proku­

ratora.
Uzasadniwszy swe oskarżenie brzmie­

niem prawa, prokurator mówi:
„Obrona złożyła nam  dowody, że taka 

była praktyka sądu arcybiskupiego, oparta 
na bulli papieskiej.

Praktyka nie usprawiedliwia. Tysiąc 
dokonanych w praktyce nadużyć, nie 
uchronią od kary w tysiąc pierwszym 
wypadku.

A powoływanie się na dekret pa­
pieski?

Dekret papieski niema mocy zmieniać 
praw ogólno-państwowych.*

Przechodząc do oskarżenia ks. Cie­
plińskiego, prokurator mówi:

„Nie zaapelowałem—tłomaczył się ks. 
Ciepliński—bo miałem prawo nie zaapelo­
wać, zgodnie z prawem kanonicznem,
a la tego tylko nrawn jestem  stróżem.*

„Ale ks. Ciepliński zapomina, że je s t 
on przedewszystkiem  urzędnikiem  pań­
stwowym, obowiązanym stać przedewszy­
stkiem  na straży praw a pi ństwowego.

Nie zaapelował!— a przecież myślę, że 
gdyby sprawa przeniesiona została do in- 
stancyi wyższej, niechybnie poprawiłaby 
ona obrazę prawa państwowego, którego 
dopuścił się- sąd pierwszej instancy i.

Dalej uzasadnia p. prokurator winę 
wypływającą z nieużywania języka -rosyj- 
skiego przy badaniu świadków i prowa­
dzeniu sprawy. Potem  mówi:

Zachodzi kwestya, czy nieprawny 
wyrok sądu arcybiskupiego nie był zwy­
kłą omyłką sądową.

Przenigdy!
Oni rozumieli doskonale, co robią, 

mieli jedną  tylko m yśl—unieważnić ślub 
m aryawicki, wzbudzić brak zaufania do 
ważności ślubów maryawickich.

N astępstw a nadużycia władzy przez 
biskupa Ruszkiewicza i bezczynności wła­
dzy ze strony  ks. C .-b y ły  nader ważne: 
m am y na ławie oskarżonych bigamistów.

Przechodzę do-notaryusza sądu arcy­
biskupiego, ks. Roczkowskiego, oskarżo­
nego o to, że świadomie fałszywie w ko­
pii wyroku wyłożył postanowienie insty- 
tucyi państwowej. Obrona daje do zro­
zumienia, że pomieszczone ‘przez ks. R., 
a nieistniejące w Liber sententiarum  w y­
rażenie: „nie przesądzając bynajm niej do 
czasu rozstrzygnięcia przez ; Stolicę apo­
stolską pytania, czy śluby, zaw arte 'w  obe­
cności księży odszczepieńców, tak  zw. 
m aryawitów — są ważne, czyf też nie*,— 
nie stanowi treści wyroku, a naw et mo­
tywu.

Jestem  zdania odmiennego.
Uważam, że je s t  to treść dokum entu.
A gdyby uznać„toYza motyw? Czyż 

m otywy wyroków sądowych nie są ró­
wnież ważne, jak jsa m a  rezolucya?

I jakiż miał cel ks.' R. podając ten 
nieprawny i nieistniejący w oryginale 
w yroku ustęp?

Chciał poddać w wątpliwość powagę 
praw a o m aryawitaoh z r. 1906; chciał
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nasunąć myśl: „zobaczymy jeszcze, co na 
to powie papież!"

A przecież istnieje art. 4 praw zasa­
dniczych — ciągnie, podnosząc głos pro­
kurator:

„Do Cesarza wszechrosyjskiego należy 
Najwyższa władza samowładna. Podlegać 
Jego władzy nie tylko z bojaźni lecz z su­
mienia sam Bóg rozkazuje".

A ks. Roczkowski, fałszując wyrok, 
tę władzę chce zachwiać!

Władzę Najwyższą chce poddać w wą­
tpliwość."

Przemówienie swoje zakończył proku­
rator temi słowy:

„Jestem  głęboko przekonany, że wy, 
panowie sędziowie, nie tylko jako pra­
wnicy, lecz i jako działacze, którzy już 
ze szkolnej ławy wynieśli przeświadczenie, 
że prawo je s t tam ą dla anarchii, że prawo 
jes t podporą dla słabych, — powagi prawa 
nie zmniejszycie."

Po mowie prokuratora przema­
wiali obrońcy. Najpierw mówił mece­
nas Adolf Pepłowski, który usiłował 
dowieść, że sprawa obecna nie podlega 
kompetencyi sądu okręgowego. Gdy je ­
dnak sąd nie podzielił tego zdania, adwo­
kat Pepłowski usiłował wytłomaczyć po­
stępek ks. biskupa Ruszkiewicza wym a­
ganiam i prawa kanonicznego. To samo 
czynili i inni obrońcy, przyczem dowie­
dzieliśmy się, że taką samą powagę 
w dyecezyi ma biskup, jak  w całym Ko­
ściele rz.-katolickim papież — czyli nie­
omylną.

Po wywodach obrońców, gdy pod- 
sądni oraz prokurator zrzekli się przysłu­
gującego im prawa głosu, sąd sformuło­
wał szereg pytań, które sobie mieli zadać 
sędziowie przy ferowaniu wyroku. Potem 
ogłoszono wyrok.

Sąd uznał winnymi wszystkich pod- 
sądnych, za wyjątkiem  ks. Roczkowskie- 
go. Odnośny ustęp wyroku orzeka, że 
sąd uznaje winnymi: „Biskupa Ruszkie­
wicza i księży: Cieplińskiego i Pląskow- 
skiego, dwóch pierwszych z 2 części a r­
tykułu 341, trzeciego zaś z 2 części a rty ­

kułu 1557 kod. kar. gł.; włościanie: Salo- 
meę Kędzierską (vel Jakubowską), Józefę 
Salkównę (veł Sękałską), Józefa Sękal- 
skiego i Marcina Jakubowskiego, lecz 
czworo ostatnich, nie ulegających karze, 
z mocy art. 99 kodeksu wobec braku 
świadomości; ks. zaś Roczkowskiego nie­
winnym".

Uznawszy winnym i podsądnych, sąd 
wymierzył im karę, a mianowicie:

Ks. biskupa Ruszkiewicza i ks. Cie­
plińskiego skazał na 1 rok i 4 miesiące 
twierdzy z pozbawieniem niektórych praw 
i przywilejów; ks. Pląskowskiemu udzielił 
surowej nagany, — włościan zaś od kary 
uwolnił.

Co do biskupa Ruszkiewicza, sąd po 
uprawomocnieniu się wyroku postanowił 
„przedstawić za pośrednictwem  m inistra 
sprawiedliwości do uznania Jego Cesar- 
Mości z prośbą o złagodzenie wymierzo­
nej skazanemu kary na złożenie z urzędu 
bez ograniczenia praw".

Sąd tedy skazał biskupa Ruszkiewi­
cza i ks. Cieplińskiego za rozerwanie ślu­
bu maryawickiego czyli za nadużycie 
i przekroczenie władzy, a nadto ks. Cie­
plińskiego za bezczynność władzy; ks. 
Pląskowskiego zaś za danie ślubu osobom 
będącym już w stanie małżeńskim.

Z życia maryawickiego.
Niesułków.

„Nawracanie" maryawitów.

Przed kilku tygodniam i przyjechał 
do Niesułkowa prawowierny proboszcz. 
Nie je s t to fakt zbyt ważny i godny za­
notowania, tembardziej że takie zmiany 
są dość częste. Godny je s t tylko zanoto­
wania nowy sposób nawracania m arya­
witów, a bardzo przykry. Chociaż nowy 
proboszcz przyjechał z dużym zapasem 
cukierków, którym i hojnie obdarza dzieci 
i dorosłych, ale przytem takie przykre
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rzeczy mówi i tak obraża uczucia marya- 
wickie, że nawet małe dzeci się na tern 
poznały i cukierki pociskały, a od księdza 
z lękiem uciekają, choć na razie życzli­
wie go witały. Najprzykrzejszą jes t spra­
wa dla tych maryawitów, którzy zmusze­
ni są chodzić do proboszcza po metryki. 
Przetrzymuje on ich po kilka godzin 
i wprost znęca się nad ich religijnem i 
uczuciami. Niektórzy wolą nie spisywać 
aktów, niż narażać się na takie przykro­
ści przy wydostawaniu m etryk do sporzą­
dzenia tych aktów potrzebnych.

M. K.

Starokatolicy w Austryi.
Pod koniec stycznia b. roku porzucił 

Starokatolicyzm ks. Rudolf Kysilka, drugi 
wikaryusz z W arnsdorf. Komunikując 
powyższy fakt, organ starokatolików au- 
stryackich „Freie Kirchenstimmen® w N° 3, 
tak się wyrażają: „I znowu jeden, który— 
zakosztowawszy swobody lo tu—przecenił 
siłę swych skrzydeł i musiał wkrótce 
opaść nagle, gdyż zbywało m u na powa­
dze i duchu poświęcenia dla przekonań 
swoich. Dezercya jego ani przeraziła nas 
ani zasmuciła zbytnio. Dawno już  wie­
dzieliśmy, że on naszych nadziei wypeł­
nić nie je s t w stanie, i że ani dzielnym 
pracownikiem, ani też pomocnikiem na­
szego Kościoła nie będzie. Owszem, powin­
niśmy mu być właściwie wdzięczni za to, 
że on sam zerwał prędzej więzy, aniże- 
liśmy się mogli spodziewać. Głęboko je ­
dnak bolejemy nad tern, że w czasie jego 
krótkiego -wśród nas pobytu, udało m u się 
pod przybranemi barwami w targnąć w nie­
których—nic nie podejrzewających—zaufa­
nie, aby go brutalnie nadużyć.®

Z życia Kościoła szw ajcar­
skiego.

W skutek uchwalonego w kantonie 
genewskim prawa o oddzieleniu Kościoła 
od państwa, genewska chrześcijańsko-ka- 
tolicką parafia stała się jedyną właści­
cielką kościoła ś. Germana. Prócz tego 
przyznano jej prawo używalności w pe­
wnych godzinach w kościele Najśw. Maryi

Panny. Od wielu lat krążyły w kantonie 
całym wieści, że rzym scy katolicy chcą 
wykupić od chrześcijan - katolików owo 
prawo używalności. Pogłoski te zamieniły 
się w rzeczywistość dnia 19 stycznia b. r. 
Rzymscy katolicy wykupili od naszych 
szwajcarskich braci prawo korzystania 
z kościoła N. Maryi Panny (Notre-Dame) 
za cenę 200 tysięcy franków. Podobne 
układy zawarte zostały w wielu parafiach 
niemieckiej Szwaj caryi ku zupełnemu za­
dowoleniu stron obojga.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Wyższe uczelnie. Komisya oświa­
towa Rady Państw a obradowała nad pro­
jek tem  wyższych szkół początkowych. 
W ykreślono cały oddział 17, trak tu jący
0 zachowaniu mocy istniejących praw co 
do wykładu języków miejscowych, ponie­
waż to samo uczyniono i w projekcie 
szkolnictwa początkowego.

—  Przepisy  san ita rne .  Gubernator 
warszawski wydał przepisy sanitarne dla 
nieruchomości w m iastach gub. W arsza­
wskiej (z wyjątkiem W łocławka, Płońska
1 Skierniewic). Podwórza nieruchomości 
trzeba oczyszczać raz na tydzień. Na do­
prowadzenie do porządku podwórzy prze­
pisy dają term in roczny.

— Ulgi ta ry fow e . D epartam ent kolei 
zawiadomił tutejsze zarządy kolejowe, że 
od dnia 14 kwietnia r. b. ustanow iona 
będzie taryfa ulgowa na przewóz ekspo­
natów na urządzaną w W arszawie przez 
Koło Sportowe w ystawę sportową.

— Prze jśc ie  przez granicę. W  nowym 
projekcie reformy komór celnych, który 
przesłany został tutejszym  władzom adm i­
nistracyjnym , m inisteryum  powierza ko­
morom celnym dozór nad przejściem lu­
dności przez granicę w przykomórkach 
i posterunkach przejściowych. W  tym  ce­
lu w takich punktach będą specyalni do­
zorcy celni, zaś liczba punktów  przejścio­
wych wzdłuż granicy pruskiej i austrya- 
ckiej zwiększy się o 12 nowych punktów.

— Fałszyw e 50-rublówki. Ukazały się 
w obiegu fałszywe 50-rublówki, które
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w yróżniają  się tem , że uży ty  na  nie p a­
pier je s t  tłusły , w izerunek zaś zrobiony 
je s t  sposobem  fotograficznym .

— U hurtowników warszawskich.
Z przybyłych kupców  z głębi Rosyi do W a r­
szaw y po zakup tow arów  na wiosnę, kupcy 
z g u b ern ii nadw ołżańskich, k tóre najw ię­
cej ucierpiały  w sku tek  nieurodzaju, n ab y ­
w ają bardzo ostrożnie nowe zapasy. W ie­
lu  z n ich  nie zakupiło naw et czw artej 
części tego, co w roku  zeszłym. N ato ­
m iast kupcy  ze stro n  południowo-zacho­
dnich  i zachodnich nabyw ają  tyle co 
i w  zeszłym  roku , tw ierdząc, że w ty ch  
okolicach nie znać żadnego kryzysu.

Jednocześnie z przyjazdem  kupców 
zaczęła się regu lacya tych, k tórzy zban­
kru tow ali. W iększa ich część płaci 30 
do 40 proc.

— Dowóz mięsa. Na w arszaw ski r y ­
n ek  m ięsny zaczęto w osta tn ich  czasach 
dowozić bardzo dużo m ięsa t. zw. tre fn e­
go z Syberyi. Dowóz ten  został bardzo 
u łatw iony w sk u tek  silnych mrozów, p o ­
zw alających na dłuższe przebyw anie m ię­
sa  w drodze, oraz dlatego, że w sku tek  
głodu na Syberyi w łościanie w yprzedają 
swoje bydło. Pomim o dowozu jed n ak  
m ięso bynajm niej nie staniało. Zrobiło 
na  nim  św ietne in teresy  kilku kupców- 
spekulantów .

— Z ruchu budowlanego w Łodzi. Pew na 
chw ila zaniepokój enia i chwiej ności w ruchu  
budow lanym  m inęła. Zaniepokojenie to 
w yw ołała obaw a przesilenia budow lanego 
w Łodzi, w której są zaangażow ane na 
duże sum y w arszaw skie przedsiębiorstw a 
budow lane, najw ięcej wszakże przyczyniła 
się do zaniepokojenia redukcya dyskonta 
w  tu te jszy ch  bankach , k tóre po now ym  
roku  zaczęły odrzucać sporo w eksli naw et 
pow ażniejszym  firm om , przedstaw iającym  
sw oje portfele.

Obecnie wszakże w szystko to ju ż  m i­
nęło i ru ch  budow lany zapow iada się 
z w iosną zupełnie pom yślnie. Chwilowy 
spadek cen cegły powrócił już_ do je s ien ­
nego poziomu i ponow nie ożywiły się 
tranzakcye na place. Jedyn ie  na  ry n k u  
nie u s ta je  podaż w ielkich kam ienic spe­
ku lacy jnych , k tó rych  właściciele, p rzed ­
siębiorcy budow lani, chcą się ja k n a jp rę ­
dzej pozbyć, by w ycofać swoje kapitały  
do dalszych obrotów.

M niejszych domów, a zwłaszcza z ty ­
pu  budow anych przed laty  dw udziestu, 
praw ie wcale n iem a do sprzedania. Skła­
dnicy, wobec zbliżającej się kam panii b u ­

dow lanej, zw iększają i p rzygo tow ują sw o­
je  zapasy m ateryałów  budow lanych.

Jeżeli ciepło potrw a jeszcze dni kilka, 
nie ty lko ponow ią się zaczęte w jesien i 
roboty  m ularskie, lecz zacznie się budo­
wa now ych domów.

— Okropne skutki pijaństwa. K ore­
sponden t nasz z Dobrej pod Łodzią do­
nosi nam , co następuje:

4 lu tego było wesele w Im ielniku 
u  Jan a  P łuciennikow skiego praw . katolika. 
P ito dużo wódki. Karczm arek Jędrzej 
podchm ielony schw ycił duży nóż rzeźnicki, 
gdyż w tym  dom u był skłep i poranił 
mocno niejakiego N. m łodego chłopca 
z pod Brzezin, zadał m u kilka ran  w gło­
wę, ram ię i nogi. Sprowadzono doktora, 
k tó ry  m usiał zszyw ać rany; — zjechała 
policya.

We wsi Rogi pod Łodzią było w ese­
le u  W ojciechow skiego. N iejaki Adam  
„Jesionek", jak  go pow szechnie nazywali, 
upiwszy się, ja k  to zw ykle byw a na .w e­
selu, tańczył z d rug im  m ężczyzną a po­
tem  wyszedł z dom u i przed domem 
nagle um arł. Było to dn ia 11 lutego. 
Takie są sk u tk i p ijaństw a.

— Fundusze jasnogórskie. W  spra­
wie roztrw onienia funduszów  klasztornych  
wdrożono śledztwo dodatkow e, k tóre 
prowadzi sędzia śledczy do spraw  szcze­
gólnej w agi przy sądzie okręgow ym , 
p. Kreczuniesko.

W  ty ch  dniach był on w C zęstocho­
wie przez kilka dni i badał zakonników  
na Jasnej Górze, oraz pom ocnika naczel­
nika powiatu, p. B artoszka.

Między innem i, ustalone m ają być 
dane, jak ie  i z jak ich  źródeł_ były zebra­
ne fundusze na. budow ę wieży, k tó ra k o ­
sztow ała w edług wykazów, znalezionych 
w książkach w ydatków  klasztornych , z gó ­
rą  400 tys. rb.

— Skarga Litwinów. L itw ini z po ­
wiatów: nackiego i raduńsk iego  wysłali 
do papieża skargę n a  Polaków, że nie 
chcą w kościołach dopuścić litew skich 
nabożeństw .

Spraw ę tę  ju ż  rozpatryw ał adm in i­
s tra to r dyecezyi w ileńskiej, ks. Michał - 
kiewicz a także dziekan G intow t. N ieza­
dowoleni z w yroków  — apelowali L itw ini 
po raz trzeci do papieża, prosząc o roz­
jem cę nie Polaka.

— Świętokradztwo. Z parafialnego ko­
ścioła w K rasnym staw ie ukradziono dwa 
srebrne kielichy, jed en  złoty i złocone
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w ota z obrazu św. A ntoniego, ogółem 
w artości 500 rubli. Spraw cy kradzieży 
dotychczas nie w ykryto .

— Z kolei Warsz.-Wiedeńskiej. U trzy ­
m yw ana z funduszów  Tow. kolei warsz.- 
w iedeńskiej 6 klasow a szkoła rea ln a  dla 
synów  pracow ników  kolejow ych (m ie­
szcząca się w gm achu  b. szkoły tech n i­
cznej przy ul. Chm ielnej), z decyzyi mi- 
n isteryalnej u trzym ana m a być na  d o ­
tychczasow ych w arunkach  do końca b ie ­
żącego roku  szkolnego.

Biuro handlow e, będące dotychczas 
sekcyą w ydziału służby ruchu , u leg a  prze­
kształceniu  na  w ydział sam odzielny, ze 
znacznem  rozszerzeniem  działalności przez 
połączenie b iura a jen tu r ce lnych  i części 
wydziałów: taryfow ego i rek lam acyjnego. 
Ze zm ianą tą  przy w ydziale ru c h u  u tw o ­
rzona będzie now a sekcya tran sp o rto w a 
(ładunkow a) do załatw iania pom niejszych 
spraw , dotyczących uszkodzeń, braków  
tow arów  i t. p.

Zaprowadzona z d. 14 ym styczn ia 
r. b., t. j .  po objęciu przez skarb  kolei 
w iedeńskiej, w ypłata pensy i w edług  s ta ­
rego sty lu , zastosow ana także będzie od 
d. 14-go m arca r. b. do em ery tu r. D la 
w yrów nania w ypłat, dokonana będzie d o ­
p ła ta  em ery tu r za 13 dni, jednocześnie 
z w ypłaceniem  em ery tu ry  za m. b. człon­
kom  nowej kasy  i za m arzec r. b. ucze­
stn ikom  daw nej kasy em erytalnej („Zje­
dnoczenia").

S tacya p rzeładunkow a (tranzytow a), 
mieszcząca się w obrębie stacy i głównej 
na  przedm ieściu Czyste, jak o  stacya  od ­
dzielna kolei w iedeńskiej, będzie zniesiona 
przez połączenie ze s tacy ą  przeładunkow ą 
kolei nadw iślańsk ich .

ZAGRANICZNA.

* Rewolucya w Chinach. Ogłoszono 
odezwę do w szystkich  in sty tu cy i cyw il­
nych  i w ojskow ych w im ieniu  Juansz ika ja , 
upow ażnionego do sform ow ania rządu  
tym czasow ego. S tw ierdzając tru d n o ść  za­
dania, Juanszikaj widzi g łów ne oparcie 
w jedności i popieraniu się w ząjem nem . 
W szystkie in s ty tu cy e  pow inny funkcyo- 
now ać narazie po daw nem u, bez u ch y b ie­
nia prow adząc sw ą pracę. W drugiej ode­
zwie w ezwano policyę i w ojsko do u trz y ­
m ania wszelkim i środkam i porządku 
w k ra ju , jak o  koniecznego w aru n k u  do 
dalszej pracy.

P rzybyły  zakupione przez Czaoersiu- 
n ia  od kupców  niem ieckich: 16 arm at, 
3,000 karabinów , 500 pocisków  i m ilion 
nabojów .

Spaliło ]_się m iastoj^C zeńdu, w prow, 
syczuańskiej.

Z P ek inu  donoszą, że p rośba Czaoer- 
siun ia  o udzielenie m u dym isyi, będzie 
uw zględniona. N a je g o  m ie jsce! m iano­
w any  będzie g u b e rn a to r prow incyi szan- 
sijskiej, Czan, zna jdu jący  się ju ż  w Szan- 
h ajhuan ie . P rzedstaw iciele rozm aitych  to ­
w arzystw  w M ukdenie zw rócili się do 
P ek in u  z prośbą o pozostaw ienie |C zao e r- 
sunia, cieszącego się zaufan iem  ludności. 
Z oddziału w ew nątrz  m iasta  w nocy zbie­
gło 120 żołnierzy, w k ie ru n k u  Laojanu. 
P rzyby li k siążę ta  T sajtao , T sąjtso  i b. 
m in is te r w ojny  Telan, w celu naradzenia 
się z C zaoersiuniem  nad  sp raw ą ogłoszenia 
M andżuryi i M ongolii państw em  samo- 
dzielnem  z rezydencyą cesarza w M ukde­
nie. W brew  poleceniom  Czaoersiunia, 
C zantsolin  dokonyw a codziennnie aresztów  
i s traceń . In te lig en cy a  i urzędnicy , oba­
w iając się aresztow ań, nie pokazują się 
n a  ulicach.

U rzędow nie zaprzeczono w iadom ości 
o w ylądow aniu  w ojsk jap o ń sk ich  w Dal- 
nim .

Z P ek inu  donoszą, że Juanszikaj 
oświadczył, żeby P ek in  pozostał nadal 
sto licą republik i. Cesarz m a zamieszkać 
w willi pod Pekinem .

* Powstanie w Arabii. „C orriere della 
Sera" donosi z K airu, że w Jem en ie  znowu 
w ybuchnęło pow stanie. Do przywódcy 
pow stania, szeika Idrisa, przyłączyło się 
k ilka  szczepów dobrze uzbro jonych . Rząd 
tu reck i w celu stłum ien ia  pow stania, w y­
słał M ahom eta Alego z oddziałem  wojska 
do M ediny, skąd  w m arszach  pośpiesznych 
udać się m a do Mekki.

* Urwanie się skały. N a przedm ieściu 
m iasteczka w ęgierskiego, S ato ralia  U jhely, 
w k tó rem  szereg  dom ów  zbudow anych 
je s t  pod skałam i, pew nej nocy u rw ał się 
blok skały, w ażący 40 cen tnarów . Blok 
spadł n a  dom  cieśli, J a n a  D om em yika. 
Cały dom  zniszczony. D om em yik i jego  
żona strac ili życie.

* Katastrofa na wybrzeżu morskiem.
Na w ybrzeżu m orskiem  w San Remo pod­
czas przechadzki uczniów  szkoły ludowej 
część w ybrzeża zaw aliła się, p rzygn ia ta jąc  
20 uczniów . Z rozpadliny  w ydoby ty  do ­
tychczas 5 zab itych  i 8 ran n y ch  chłopców,
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* Turcy gardzą pokojem. „Beri. Ta- 
g eb la tt"  donosi, iż rząd tu reck i odrzucił 
w szystkie propozycye pokojowe, licząc na 
kłopoty  finansow e W łoch, k tóre darem nie 
s ta ra ją  się o pożyczkę we F rancy  i. N aj­
lepszym  dowodem  złej sy tuacy i finanso ­
wej je s t  ciągły  spadek  k u rsu  ren ty  w ło­
skiej. Rząd tu reck i nie może prowadzić 
rokow ań pokojow ych, ani n aw et o zaw ie­
szenie b ron i także z tego powodu, ponie­
waż się obaw ia pow stan ia A rabów. Tur- 
cya je s t  zdecydow ana dalej prowadzić 
wojnę. W  kołach P o rty  ośw iadczają, że 
ty lko  po cofnięciu dek re tu  aneksyjnego  
przez W łochy, rokow ania pokojowe s ta ły ­
by  się możliwe.

P rasa  w łoska z goryczą mówi o spa­
dk u  k u rsu  re n ty  w łoskiej i przypisuje 
g łów ną w inę F rancy i. „G iornale d ’Ita lia“ 
donosi, że F ran cy a  czyni to  z pew nym  
zam iarem , poniew aż chce przygotow ać 
ta rg  na  w ielką pożyczkę rosy jską. Z tego 
pow odu dzienniki francusk ie donoszą c ią­
gle o w ielkich k lęskach  W łochów w Try- 
polisie.

* Amerykańska flota wojenna. Na b an ­
kiecie, w ydanym  z powodu obchodu ro ­
cznicy urodzin A braham a L inkolna, p re ­
zyden t T aft oświadczył się przeciwko 
orzeczeniu dem okratów , żądającem u zmniej - 
szenia w ydatków  n a  flotę S tanów  Z jedno­
czonych. P rezyden t oświadczył, że wobec 
zobow iązań S tanów  Zjednoczonych we 
w szystkich  częściach św iata, przyjęcie t a ­
kiego w niosku  byłoby w ielkim  błędem . 
W  każdym  razie do chw ili ukończenia 
k ana łu  Panam skiego  nie może być m owy 
o zm niejszeniu am erykańskiej floty w o­
jen n e j.

* Walka o język w Norwegii. W  N or­
w egii toczy się zaw zięta w alka o język: 
językiem  literackim  je s t  duńsko-norw eski, 
obok k tó rego  is tn ie je  t. zw. „chłopski" 
norw eski język, k tó ry  rości p re te n s je  do 
w yrugow ania  pierw szego i w darcia  się 
na  poziom języ k a  urzędow ego. Istn ie ją  
zw olennicy i przeciw nicy obu tych  ję zy ­
ków. K w estya ta  s ta ła  się powodem  g a ­
binetow ego przesilenia: prezes g ab in e tu  
w m owie swej n a  w ielkim  bankiecie w y­
powiedział się jak o  zw olennik narzecza 
chłopskiego, czem oburzył 5 m inistrów  
z bloku konserw atyw no-liberalnego  i w szy­
scy podali się do dym isyi.

* Francuska flota napowietrzna. Mi­
n is te r  w ojny M illerand oświadczył w se­
nacie, że dzięki rozwojow i lo tn ictw a, 
F rancya  je s t  n a  drodze do u tw orzenia
piątej arm ii. Rząd francuski nie m yśli

lekcew ażyć balonów sterow ych, ale głó­
w ną uw agę zwróci na aeroplany w ojsko­
we. Pod koniec b. r. F ran cy a  posiadać 
ju ż  będzie 344 aeroplany takie, podzielone 
na 12 fiotyl napow ietrznych. W  ciągu 
rów nież r. b. u tw orzonych  będzie 30 sta- 
cyi lotniczych i pułk  aeronautów , złożony 
z 7 kom panii. Dla zrealizow ania jed n ak  
tego p rogram u nie starczy  12 mil. frank . 
Potrzebne będą jeszcze now e k redy ty .

* Bank katolicki na Węgrzech. W B u ­
dapeszcie został założony pierw szy Bank 
katolicki n a  W ęgrzech „H ungaria". K a­
pitał akcy jny  w ynosi 5 m ilionów koron, 
dyrekcya i zarząd sk ładają  się przeważnie 
z arystok racy i w ęgierskiej i francuzkiej. 
P rezydentem  został hr. A leksander Szcza- 
ray , w iceprezydentem  zaś przedstaw iciel 
kapitalistów  francuskich .

Listy do Redakcyi.

Szanow na Redakcyo!
P roszę o łaskaw e w ykrukow anio w „W iado 

m ościach M aryaw ickich" tych^kilku m yśli moich.
C zytając w „Kuryorze Porannym " w >6 41 

artyku fjpod  ty tu łem  „Skazanie Biskupa" nie mo­
głem w yjść jz  podziwu a’ zarazem  opanow ać bole- 
ś c i’serca, widząc tak  wielkie zaślepienie umysłów 
i tak jpo tw orne  znieprawienie serc, spowodowane 
fanatyzm enT niew iary  i h ak a ty zm em j naszych  ro­
daków. .K u ry e rP o ra n n y "  brzydząc "się „wszel­
kim o sad eu f życia religijnego", i potęp iając wszel­
kie/żyw sze objawy naw et najszczerszej religiijno- 
ści, k tó r e ' bezwzględnie zowie fanatyzm em , sam 
w pada w fanatyzm  i w prost tra c i panow anie nad  
sobą.

Dziwnie jakoś um ie pogodzić fanatyzm  nie­
w iary  z fan a ty zm em ' politycznym , k tó ry  dzisisj 
nie może^byćTpolskim niej[ będąc rzym sko-katoli­
ckim. Jednocześnie korzy się u stóp B iskupa 
rzym skiego i pluje n a  w szystko co"tchnie religią. 
Miotany zaś ciemnemi m ocam i fanatyzm u  nie 
umie sobie z d a c ’racy i z działalności duchow ień­
stw a rzym sko-katolickiego i ru inę  społeczeństw a, 
spowodowaną przew rotnem  życiem k leru  wbrew 
głoszonym ^zasadom  Ewangelii, p rzyp isu je  tymże 
zasadom._ I nie może pojąć, że wysiłki kapłanów  
M aryawitów  w raz z ludem  nad  w prow adze­
niem  w p rak tykę  zasad  Ew angelii i nad  podnie­
sieniem ku ltu ry  w pośród nas, pomimo ty s ią ­
cznych przeszkód i trudności nie m o g ą 'b y ć ’uw a­
żane za szkodliwe dla k ra ju , chyba że chcieliby 
m aryaw itów  sądzić tak , ja k jfa n a ty e z n i k ap łan i 
uczeni i p a tryoci żydowscy [ sądzili pracę P an a  
Jezusa.  -
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Biedni! nie wiedzą, że ja k  owi działacze ży 
dowsćy tak  i oni. w ten  sposób w ielką szkodę 
w yrządzają  swemu narodow i, o zdradę którego 
obw iniają Maryawitów, pow odując się fanatyzm em  
narodowym, żyją w nienaw iści ze swoimi współ­
braćmi, a pam ięta jąc  dawne lub obecne ich błędy, 
swoich widzieć nie chcą i w ten spo ób tylko z a ­
ogniają  stosunki w zajem ne a  tym  czasem  miłość 
głoszona przez P an a  Jezusa naw et względem  nie­
przyjaciół ta k 'ła tw o  m ogłaby w szystkich zb ra tać , 
zespolić, uszczęśliwić,

Gdy M aryawici podnosząc sz ta n d a r C hrystu ­
sów, pod nim 'w iodą pracę nad nam i, k tó rych  
kler i sz lach ta  tyle wieków trzym ali w ciemnocie 
i zabobonach, i jednocześnie p rag n ą  zb ra tan ia  
w szystkich w Imię C hrystusa, zowią to zdradą 
ojczyzny. A przecie p ro s ty  chłopski rozsądek 
mówi, że lepiej sąsiadom , gdy ży ją  w zgodzie, niż 
gdy  się krzyw dzą i kłócą.

„K uryer P oranny" p rag n ąc  przypodobać się 
klerow i rzym skiem u nazyw a śluby M aryaw ickie 
„konkubinatem  m ającym  cechę leg a ln ą  pod 
względem policyjnym " a jednocześnie re lig ię  n a ­
zyw a zabobonnym  kultem  i żąda ślubów cyw il­
nych. k tóre — ja k  sądzę — zbyteczne są  dla tych, 
k tórzy  przyw ykli obywać się ta k  bez ślubów  re ­
ligijnych ja k  i cyw ilnych, idąc w ślad  za tym i, 
którzy  ju ż  przez dziesiątek wieków prow adzą m a­
nowcami nasz  naród.

Jeszcze jedno.
Gdy p ra sa  p ieniąc się od fanatyzm u i n ie­

naw iści rozdym a do n iepojętych  rozm iarów  k łam ­
liwe w ym ysły n a  M aryawitów, a M aryaw ici m il­
cząc dozw alają  w ylać się ich uczuciom, choć mo­
gliby  zniewolić zbyt rozgadanych  do m ilczenia 
i odw ołania kłam stw , ja k  to ju ż  raz  było zastoso­
w ane do „K uryera  W arszaw sk ieg o 11 ci augurow ie 
z pow agą zbawców narodu  w ołają w niebogłosy: 
„widzicie M aryawici w inni, bo się nie bronią!"

Gdy zaś M aryaw ici podadzą sprostow anie 
w swoim organ ie  albo w kiórem  z rosyjskich  — 
boć polskie nie p rzy jm ują  -  ci panow ie s ta ra ją  
się ich ośm ieszyć i wyszydzić.

A gdy po długiej cierpliwości Maryawici 
w obronie swojego ludu zechcą sk o rzy stać  z praw , 
jak ie  p rzysługu ją  w szystkim  obyw atelom  k ra ju  
i z k tó rych  k ler i ciż k rzykliw i panow ie n ieraz 
k o rzy sta ją  — w ołają: „Patrzcież, jak ich  znaleźli 
sobie opiekunów, u c ieka ją  się do rządu  przeciw  
w spółrodakom  sw oim ".

W idocznie „m ały  czas" m ają , skoro tak  się 
śp ieszą i p rześc igają  w zw alczaniu D zieła Bożego.

Z pow ażaniem  
Jó ze f Kurczycli.

Lublin 11 lutego 1912 r.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. Ignacy Sowa w K raśniku . P ism o w ysyłam y 
od początku roku; m ark i o trzym aliśm y, dz ięku je­
my. Żałujem y, że Sz. P a n  w cześniej n as  nie za­
wiadomił, bylibyśm y nie p rzestaw ali w ysy łać p i­
sm a. N a zarzu ty  i k łam stw a  p ra sy  znajdzie Sz. 
P a n  odpow iedź w „W iadom ościach  M aryaw ickich". 
„G azeta dw ugroszow a" p rze s ta ła  wychodzić. W spół­
czujem y serdecznie w c ierp ien iach  i życzym y 
szybkiego pow rotu do zdrow ia.

P. K onstanty Saw icz w Szynointach. P ren u ­
m era tę  pó łroczną o trzym aliśm y. K alendarz i b ra ­
ku jący  N» 13 ' „W iadom ości M aryaw ickich" posy­
łam y. P rzesy łam y  pozdrow ienia i prosim y o ko- 
respondencyę z tam ty ch  stron .

KALENDARZ MARVAWICKI
n a  rok 1912

wyszedł z druku i je st do nabycia, 
w cenie 40 kop.

Z przesyłką pocztową 50 kop.

Jest do sprzedania zaraz
gospodarka, składająca się z 20 mor­
gów — w tem ogród owocowy i w a­
rzywny i około morga łąki. — Dom 
mieszkalny i zabudowania gospodar­
cze w dobrym stanie. Cena przystępna.

Adres: Kazimierzów, parafia 
Niesułków, poczta Stryków, 

stacya kolei Kaliskiej.

KALENDARZYK
Luty.

17 Sobota
18 Niedziela
19 Poniedziałek

P a try cy u sza  B., D onata. 
Sym eona B. M.
K onrada M.
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